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TYGODN IK MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ. 

Rok III. 24 ".Trzesień 1919 r. Nr. 36. Cena l marka. 

Sz'ltkajcie p1·awdy jasnego p1·omienia 
Szukajcie nowych nieodk1'Ytych cl1·óg. 

Asnyk. 
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Na półkach K. D. H. 

W czasie letnim kiedy harcerze harcowali po 
błoniach i lasach K. D. H. nagromadziło zapas "no­
wych nowości" na sezon zimowy. Jako bezintere­
sowny czytelnik mający na celu jedynie zachęcenie 
i przyzwyczajenie harcerzy do czytania wogóle, 
a rzeczy lepszych w szczególności , jestem w kłopo­
cie od czego zacząć, ale pocieszam się, że nieraz 
wrócę jeszcze do tego tematu. . 

Mozoln ą swą pracę porównać mogę jedynie 
do ... przebijania kamienia przez kroplę wody, a to 
z tego względu, iż wiem, że są plecaki, w których 
ks i ążka żadna nigdy nie leżała, w których na wet 
niema miejsca na rzecz podobną. Trzeba więc uz­
broiwszy się w wytrwałość i ci erpliwość przebijać 
średniowieczną zatwardziałość pojęć harcerskich 
głoszących dumnie, że nawet sam Zawisza Czarny 
herbu Sulimczyk nie umiał czytać i nie gustował 
w tym zajęciu i że nawet patron harcerzy święty 
Jerzy nie wiedziałby czy mu przystoi wziąć książkę 
do ręki choćby tylko dla obejrzenia "malowanek". 

Szczera niczem nie zatruta dziewiczość dzikich 
puszcz, oto jest ideał harcerza. Światopogląd jego 
uznaj e jedynie przyrodę, bezdroże stepów, nieprzej­
rzaną gąszcz lasu, gdzie jedynym gościem prócz 
zwierząt jest wiatr ... i zastępy harcerzy, jedynym 
możliwym życiem jest obóz koczowniczy, albo 
wojna, zaś wsz~stko inne, cała ta przebrzydła ludz­
kość z j$}j~tr.etną ~wilizacją jest tworem złego 
ducha. / " 

· Niebo W)!Obr)ża sobie harcerz jako teren zło­
żony z treikrę_śvych !g~ wśród których płynie rybna 
rzeka, na'd któlJl~ i ow<!tie przerzucono most li­
now~ \i na ł2_..Q, N.· ~fzchni Jk~'órej kołysze się leniwie 
zdral!ln) tFatwl ~bta!Gwarua z belek uginających się 
pod tłqgą je klaw~ze, ;{alej jako puszczę p ierwotną 

archiwum 

na zboczach jarów, wzgórz i wądołów porosłą, jako 
skaliste złomy strzelające na tysiąc metrów wysoko 
w górę do nieba. 

Cały ten piękny obrazek uzupełniają tu 
i owdzie rozrzucone namioty, słychać brzęk manie­
rek i gwizdek oboźnego ... nie! oboźnego w raju nie 
będzie, niema tam miejsca na takich gnębicieli, 
będą tam przeważnie kucharze i to najlepsi, a garnki 
same się będą myły w strumieniu ... 

Tyle szczęścia ! Tyle szczęścia czeka nas po 
najdłuższym życiu , a tymczasem na tej dolinie łez 
i zgrzytania zębów trzeba się "wkuwać lekcji", 
a nadamiar złego nawet w K. D. H. wiecznie niema 
krzyżów, sznurków, gwizdków, a są tylko ... książki! 

Jedną z nich to "Jak czytać utw ory pięk­
na" Władysława M. Kozłowskiego. (Był 
oprócz tego Władysław R. Kozłowski, redaktor 
.,Ruchu" i ,,Przyszłość 11 z których pierwsze pismo 
było poświęcone sprawom wychowania fizycznego, 
drugie wstrzemięźliwości). 

Książka ta pisze o literaturze pięknej jako 
o źródle wykształcenia i czyta się nieraz jak po­
wieść, tyle w niej trafnych spostrzeżeń , rzeczowych 
uwag i faktów. Nie myślcie że to rzecz nowa i że 
odkrywam Amerykę pisząc o niej. Przeciwnie jest 
to rzecz zda w na uznana, o której j uż wiele pisano, 
ale zarazem rzecz należąca do tych, które nieprędko 
stracą na wartości, a które przeczytać należy skoro 
się jej dotąd nie znało. 

Książka ta powinna być wstępem do przecho­
dzenia historji literatury w szkole, dla ucznia zna­
jącego już podstawy i główne utwory z dziedziny 
naszej literatury z czytania pozaszkolnego. M.oże 
wtedy początki literatury współczesnej byłyby dla 
nas odrazu pociągające i zrozumiałe w tym zna­
czeniu, że pojęlibyśmy odrazu dlaczego się mówi, 
że literatura (jak i teatr) kształci nas i wychowuje, 
a nie tylko ba w i. 
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Jeszcze większe znaczenie przedstawia ta 
książka dla chłopca, który przeszedł już cały kurs 
literatury i któremu daje ogólne ujęcie (syntezę) 
zaskarbionego sobie materjału. "Każdy ki? p~zec~o­
dził przez szkoły, pamięta zapewne, jesh mtał 
szczęście korzyslać ze wsiazówek inteligenb~ego 
nauczyciela, nowe światło, które rzucała na jego 
dotychczasową lekturę ta nawet szczupła w.iązanka 
wiadomości o literaturze i krytyce, którą daje nasz~ 
szkoła średnia. Roztaczały się tu odrazu przed namt 
nowe widnokręgi i pozostawały nowe probierze, 
nowe wymagania: poznawaliśmy jak wiele _jest do 
ujrzenia w tern, co dotychczas przesuwało Stę przed 
naszem okiem duchowym, nie budząc nic prócz 
jałowej ciekawości". 

Odrazu pomyślicie, że taka książka musi b~ć 
ciężką i może nudną. Przeciwnie przeczytajcle 
choćby taki rozdział 11 "Rozmaite typy czytelników 
belletrystyki "; a doznacie wrażenia, że . s i ę wam 
oczy otworzyły na własne dotychczasowe meopatrz_ne 
czytanie. Uczujecie się jakby po raz pier.wszy zam­
teresowani literaturą, jakby wprowadzeni w nowy 
świat rzeczy i cudnych powieści. To uczucie towa­
rzyszyć Wam będzie aż do końca, a całość wywrze 
wrażenie na każdego poważniejszego, myślącego 
młodziei1ca. 

Drugą znacznie mniejszą książką jest . O sa­
mokształce niu". (Podług Pawła Hochego napisał 
A. l(rasnowolski. Książnica Arcta). Jest to zbiór 
prawd psychologicznie dowiedzionych stanowiących 
tę podstawę światopoglądu, jaka jest niezbędna do 
życia każdemu człowi~ko'':i, który ma ż~·ć. spo­
łecznie .po ludzku" t. J. wtedząc po co zyJe, c~ 
jest wartością życia i wartością człowieka. Są w leJ 
książeczce zdania do których napozór tak trudn.o 
jest dojść w życiu, a które jednak są tak prawd~~~ 
we, tak spokojnie w tonie, ale stanowczo w tresc1 
powiedziane, ;l:e mają moc przekonywująca na zawsze. 

Młodzież która tak wiele mówi o samokształ­
ceniu powinna wziąć tę ksiązkę do ręki, a napewno 
nie pozwoli jej pozostać z nierozciętemi kartkami. 

Proszono mnie jeszcze abym napisał słów 
kilka~vtelkir lisko 600 stron druku liczącym 
d· iete ,.Pr cz z ięsożerstwem" Janislawn 
astrzęll ~ kiego, tóre zostało nadesłane do 

redakcji'. Harce a". Za zedz się muszę co do nastę­
pująct-ch ~4czy: po pien ·ze nie jest to książka dla 

m":<>iyJi, cz tein « , ·Ie aczej dla ludzi, którzy 
tnl!)ą wiD: ~ oe,jnj · \ sprawach poruszanych 
przez au'tbro, drugie t n i styl wybitnie ., walczą-
cy" r\L!I r ·e trąci a1 tyzmem przez który ca-

ść ~iil iż k e na wartości. 
~ są <O uw gi co do formy podczas 

gdy 11 • to , m l przewodnia książki jest 
''"dny na· · rdziej pokręwnycb duchowi 
zdf~ej d szy zdrowem ciele, które to hasło 

a fen i\i\/udHlccrstwo. 

=::.::. 

Wszystko co można powiedzi~ć . . o j~r~twie, 
o powrocie do pr~yrody, o 'ystrzemtęz,hwosct, kul­
turze ciała, o kąptelach powtelrznych 1 t. .d. to są 
litery jednego wielkiego słówa: .• Od.rodzeme" .. Od­
rodzenie ciała i ducha, które Jest jedynym meza­
wodnym programem dania szczęścia ludzkości, przez 
danie jej zdrowia, siły i jasności umysht. 

Główna część książki poświęcona jest jarstwu 
robiącemu krok po kroku n:rprzód do uznania prawdy, 
że większość ludzi na świecie jest właściwie jaro­
szami i że tylko deprawująca ,,kultura" miast karmi 
nas nieapetycznym mięsem i utywkami wyrazme 
szkodliwemi. O ile dziś zasada harcerstwa głosi , 
że harcerz jest przyjacielem zwierząt, o tyle w przy­
szłości może nawet będzie uzupełniona dodatkiem: 
"1 nie jada ich mięsa". 

,,Ale ja do P. O. W. nie pójdę. Kapral I-ej 
brygady Piłsudskiego jestem i śmierci na mnie 
w Polsce niema. 

Był Baczyński. l gdzie jest? A ja kapral 
I-ej brygady jezdem. 

Był Trzaska-Durskit A teraz to za swoje rum 
tcupuje- a ja jezdem. 

Był Puchalski - maciejówki se nie zdążył wy­
fasować, a ja kapral, jezdem". i t. d. 

To leż niema dla niego śmierci. Bo jego 
imię to imię najlepszej wiary w szeregach Pił­
sudskiego. 

I.Jt·ctur. 
ooooooon 

W pochodzie i w obozie. 
(Ciąg dalszy). 

Wszak już dziś na kolonjach letnich tmestą­
cami nie widujemy mięsa i jednak czujemy że się 
odżywiamy lepiej niż w mieście. Również na wy. 
cieczce jednodniowej wolimy gotować coś latwiej 
trawionego przez organizm. Czemu nie mie!ibyśmy i fVll.!9. Poniedziałek. Po śniadaniu wyrusza 
iść w ślady ludów roślinożernych. którzy Jak np. obóz celem zwiedzenia granic lasu, w którym stoi· 
Japończycy dowiedli, że są dzielniejsi przez to, że my. Jak się okazuje jagód w nim nie brak, więc 
mięsem się brzydzą. zapoznawanie się jest dość przyjemne. 

Książka daje wiele argumentów przekonywu- Obiad (o dziwo!) nie tylko że się nie spóżnił 
jących o tern, że ze sprawa jarstwa i wstr~emiężli- ale został wydany o godzinę prawie zawcześnie. 
wości wiąże się wiele spraw jak np. rozwoJu ogra· Niebaczny oboźny w nagrodę został obożnym przez 
·downictwa, opieki nad drzewami i lasami, dobro· trzy dni z rzędu. Wiec::ór zajęły zwykłe prace do­
bytu i oświaty na wsi i w.śród pracującego. ludu koła obozu. ' 
miast, zdrowiem moralnym 1 etyką społeczną 1 l. d. 8/VII Wtorek. Dziś mamy gości. Trzydzieści 

Aby choć na końcu rozerwać czytelnika z~· kilka barcerek łomżyliskich ob~tadło werendę, zwie­
a!ębionego w dzieła tak poważne pozwolę sobte dziło nasze obozowisko, robiło musztrę, a wreszcie 
polecić: .Kaprala 1. Brygada Piłsudskiego Szczapy rozbiegło się po lesie na jagody. Wysłane na wieś 
poglądy różne na . rzeczy. rozma~t~"· Dla tego kto przyniosły mleko, więc nastąpiła wspólna harbatka, 
był w tej brygadzte must lo byc Jako żywe hasło a polem spacer na łąki. Po wesołej przeprawie przez 
tych wszystkich myśli, czasów .i c~ynów jakie rozlewy ba wiliśmy się w ruchowe gry towarzysk te, 
aada przeżywała, hasło opromtemone gorącym aż do 6 wieczorem. Wreszcie odprowadziliśmy 
~iem serca i osłonecznione nieporównanym humv·l ~ości do obozu i na szosę. Zarazem powstał pro-
rem młodego żołnierskiego ducha, który się Je~t rewizytowania druhen w mieście. Z racji gości 
potrafił z rzeczy skądim1d nawet smutnych. mteliśmy więc całodzienne próźniactwo zakończone 

kąpielą w Narwi. Szczapa to postać symboliczna tego ,. . 
który swą twardą służbą two~zył Polskę. , Jest 9/Vfl Sroda. Rano dwa zastępy wyruszyły do 
rubaszny i prosty. Wyra?.a su: !lap~z.: .,Szla~ lasów Wiktorzyńskich. Pierwszy po drodze odszu-
cię trafił, dziadu ty sakramencki" (1 to do naJ kał zgubiony na łące przy skokach przez rozlew 
szego kolegi) .,fasunek" "łazikowstwo" .,tabor zegarek, a stamtąd przez wieś Drozdowo wyszedł 

, t · d · do lasu idąc drogą na Wiktorzyn. Drugi posprzą-
.,sznaprele' 0 Jego sprawy co ~tct~ne w lat. okolice najbliższe obozu i krófsut drogą poszedł 
cały się napo~ór zan.lyk.a. qada!11e Je~o to ZaJść drogp pierwszemu. Niestety spotkanie si•• nie 
żnie zrzędzen 1e, doctnlo, kptuy 1 opowteśct me ., ., 
dopodobne, ale jest tem wszystkim jakaś moc udało i każdy z nich osobno wrócił na przełaj przez 
sza, która sprawia że rubaszny Szczapa ma w las do obozu. Duże spóźnienie usprawiedliwione 
wartości niż ... jenerałowie. byto gęstwiną jagód w lesie przez które trudno się 

było przedrzeć! 
Dlatego też Szczapa w chwili napozór Popołudnie zeszło tlił pracach drobnych 

większego swego przygnębienia, kiedy po rozwią·l w obozie. 
zaniu brygady musi iść do ,.beselierów" 10/VII Czwartek. Dziei1 dżysty i słota. Już to 
z dumą: lato w tym roku obfite w deszcze i chłodne. Ko· 

' 

szule mokną na grzbiecie, a kuchciki z beznadziejną 
zawziętością dmuchają na mokre gałązki. Po obie­
dzie znajdują się amatorzy skorzystania z urlopu 
do Łomży. Brną więc po błocie, jak się bawią nie 
wiemy, ale wracają z humorem i przynoszą zapro­
szenie na wieczornicę w mieście na piątek o 3 pp. 

l I /VII Piątek. Poranne nieciekawe, prace. 
zresztą niezbyt wytężone spędza się z myślą o wie­
czornicy. Chłopcy od rana wystrychnięci. 

12/VII Sobota. Od rana· pada deszcz. Chłopcy 
po śniadaniu piszą, łatają ubranie i czyszczą ple­
caki, kilku kręci się dokoła namiotu, w przerwach 
deszczowych poprawiamy schodki. Po południu 
chłopcy rozchodzą się na urlop, aż do kolacji. Po 
wieczerzy ma!Jly gości ks. Lutosławskiego, d-hów 
i d-hny Lut. Spiewy przy ognisku przeci<1gnęły się 
dłużej niż zwykle. 

13/VII Niedziela. Kucharze spóźnili śniada111e, 
wskutek tego opóźniliśmy się na Mszę poranną, 
a poszliśmy na Sumę. Wracając zostaliśmy zapro­
szeni do dworu, gdzie chciał nas widzieć oficer 
angielski. Po defiladzie nastąpiły ćwiczenia tro­
pienia za malinami. Nieprzeszkodziło im lo ze 
zwykłym apetytem zjeść obiad. Na obiad była nie­
zwykła rzecz: pierogi z jagód, które gotowano całe 
popoi. w sobotę. Niestety zamiast pierogów ujrze­
liśmy miednicę czarnej zupy, w której pływały ka­
wałki ciasta, szczątki mozolnej pracy kucharzy. Naj­
większe dwa żarłoki kolonji znalazły każdy powiel­
kim kluchu w jednym z nich była gałąź sosnowa, 
w drugim surowy kartofel. 

14/VH Poniedziałek. Zapowiadał się marnie. 
Zrana 4-ch chorych n wyciągało kopyta. IV obozie. 
Silny wiatr nawylot przedmuchiwał namiot, w któ­
rym ziąb panował pieski. Trzeba było wziąć się do 
poprawiania. Przesunięto całe płótno namiotu do 
tyłu, założono dwa razy grubiej tylną ścianę świer­
czyną i koło wejścia zbudowano dwa płotki świer­
kowe. Namiot zrobił się cieplejszy, ale ~ato ciemny 
jak grób i dość duszny. Równocześnie zaczęto pra­
cę reperowania werendy t. zw .• Stasiówki", gdzie 
wypiłowano zgniłe bale i odbito deski. Dziś po raz 
pierwszy udali się chłopcy na prac~ roln<{ miano­
wicie kopowali koniczynę przez pół dnia. 

15/Vll Wtorek. Dziś ukoi1czono reperację we­
rendy .,Stasiówki". Założono nowe belki i nowe u a 
nich deski. Zarazem obito zachodn i ~! jej stron~ 
szalówkami. Cały dzieti chłopcy zaj ęci byli pracą 
przy sianie, a wieczorem kwatermistrz nie przywiózł 
chleba l 

16/Vll Środa. Dla przypomnienia sobie służby 
obóz miał ćwiczenia harcerskie, któremi sobie skra­
cał czas oczekiwania na śniadanie, bowiem w braku 
chleba gotowano kartofle. Chłopcy tak się zaba­
wili, że śniadanie jedli dopiero po l O-tej, co nie 
przeszkodziło im zjeść z apetytem obiad o l-ej 
!łącznie z chlebem, który wreszcie przywieziono 
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z miasta). Po obiedzie w czasie ciszy urządzono 
wiec w sprawie rolnej. Po wybraniu prezydjum 
wiec określił się jako koło proletarjuszy harcerzy 
umiarkowanych i przystąpił do porządku dziennego, 
według punktów. 

l. Odczyt. protok. poprz. zebr. 
2. Odczyt sprawozd. kasowego. 
3. Sprawa rolna. 
4. Wolne wnioski. 

Po długich debatach nad punktem 1-szem prze­
szedł wniosek, że ponieważ paprz. zebrania nie było 
więc protokulu niema po co czytać. Przytern jedno­
głośme przeszedł wniosek aby nabić Wacka z po­
prawką "nabić 1 wykąpać w rzecze". Sprawozdanie 
l<asowe dało niewesołe wyniki, ze się w kasie nie 

i podkradań. Wzięto nawet trzy druhny do niewoli. 
Przed 3-cią robotnicy musieli odejść, więc zostali 
tylko wolni, którzy pozostali tam do kolacji. Robo­
tmcy wobec kiepskiego obiadu urządzili .strejk 
rolny", który się skończył nieprzyjem nie. Wobec 
winy zbyt widocznej zastępowy 2.-go zastępu został 
odesłany do szeregu, zastęp zaś objął kto inny. 

18/VII Piątek. Rano wyruszył zastęp na kar. 
tofle, ale wpół pracy przemesiono go na siano. Praca 
tu weselsza i czyściejsza. Z ochoty dwóch aż zła­
mało grabie. Do wieczora zestawiono 21 kop. 
W obozie wykopano nowy wygodny apartament. 
Na dole przy źródle uru\dzono umywalnię z cyn­
kowej blachy. Gdy wlać w nią kilka menażek wody, 
to ta wycieka przez kilka minut przez 3 otworki. 

Z obozu l Wr. Dr. Harc. 

• 

Na dwone przed oborami. 

Salonowy mebel do mycia sit:. Popołudniu wsta· 
wiono gonty w dach werendy. Karkołomną tą pracę 
wykonano z drabiny wciągniętej na linach na dach. 
Przy tej okazji Urz<Jdzono huśtawkę, bardzo ożywio· 
nej i wesołą. Wieczorem zaczęliśmy grę w fortecę . 
Upal był dość duży więc kąpano się dnia tego 
kilka razy. 

19/VII Sobota. Rano stwierdzamy nieprzy· 
jemną nowinę. Skradziono nam w nocy parnik. 
Znaleźliśmy ślad w miejscu gdzie .. wypuszczono: zeń 
herbatę obok werendy na ścieżce wiodącej do szosy. 
Wskutek kradzieży śniadanie się spóźnia. Niedo· 

ł~ga Czesiek rozbił nadtłuczoną fajerkę kuchni i mle­
ko okazuje się zwarzone. 9 chłopców idzie na pole 
do sprzętu siana, reszta rozłazi się po obozie. 

Na obiad zupa jagodowa. Od tygodnia chłop­
cy chodzą z czarnemi zębami i plamami na twarzy, 
a rano przed zbiórką mamy cały stragan przed na­
miotem przy którym baby sprzedają jagody. 

Popołudniu pracujący poszli znów na siano 
i wrócili zeń b. późno, w tym czasie przybyli łoży­
niacy w liczbie 6-ciu na kurs na II stopier1 i roz­
bili dwa namioty małe z płócien rombowych. Mieli 
oni zacząć z nami ćwiczenia wspólne, lecz jak się 
okazało jutro t. j. w niedzielę urządzono obchód grun­
waldzki w Łomży, za który nam s ta wić się wypadało. 
Po kolacji przyszli Jerzyk i Bohdan, okazało );ię, że 

W obozie zostało tylko dwóch chłopców, jeden 
jako oboźny i dzienny w jednej osobie, drugi jako 
kucharz i kuchcik. Ten to ugotował rosół na mię­
sie i groch na godz. 4 pp. Po obiedzie nastąpiła 
kąpiel i odpoczynek; aż do kolacji i snu. Wacek 
tylko zdążył wytrenować trochę łomżyniaków, którzy 
wobec straty jednego dnia zostali na ponie­
działek. 

21/VIl Pouiedziałek. Jak codzieri chłopcy po­
szli na siano, łomżyniacy zaś mieli dwa wykłady 
i dużo .biegiem wróć!" Dnia tego skwar był sza­
lony i wszyscy poci h się niemożli wie. Pracujący 
od siana przyszli ledwie żywi na obiad. Dopiero 
popołudniu zachmurzyło się dość gwałtownie i za­
częła grozić burza. Mimo to sprzęt siana trwał jak 

Z obozu l Wr. Dr. Harc. 
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Letnie popołudnie. 

to oni ściągnęli nam parnik. Zrazu chcieli za to 
nagrody, ale gdy wiara krzyknęła "nabić ich" zmy­
kali co sił. 

20/VII Niedziela. Niemal zaraz po śniadaniu 
wyruszył oddział ,do miasta, gdzie wziął udział przy 
uroczystej Mszy Sw. łącznie z oddziałami wojska, 
stary ogniowej i Tow. Wioślarskiego. Na tem koń­
czył się cały obchód. Chłopcy dostali po bułce na 
drugie śniadanie, a zaostrzywszy Iem sobie apetyt, 
każdy na swoją rękę szukali pożywienia. Nieliczni 
burżuje zjedli obiad, płacąc po 4 mk. 50 len. od 
sztuki. 

zwykle do godz. 7 wieczorem. Wieczorem też do­
piero zaczął padać niewielki zresztą deszcz. 

22/VII Wtorek. Był to dzień co do pracy 
zmarnowany. Rano nie mogliśmy dostać grabi więc 
po długim czekaniu zamiast na siano poszli si~ 
chłopcy kąpać. Przy odprawie usłyszeli w rozkazi<' 
przykrą nowinę. Dzięki zdrożeniu chleba głównie 
i niedopisaniu dochodów, kolonję wypadło skrócić 
o dwa tygodnie. Pocieszyli się tylko tern, że dziś 
był to ostatni dzień pracy, a od środy miały się 
zacząć l O-dniowe ćwiczenia. Po obiedzie znowu 
deszcz przeszkodził w pracy. Wieczorem zato wypo-

) 
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godziło się znacznie i chłopcy zabrali się do ko­
la~ji. Odwiedzili nas rodzice chłopców łomżyń­
sk•c~ pp. Selens, więc śpiewaliśmy dla nich przy 
ogmsku. Kiedy odjechali zgłoszono inną wizytę. Oto 
p~zyb~ł do Drozdowa automobilem pułkownik an­
g•el~k• .~· Robertsan . i dwu żołnierzy, którzy 
odw1e~z•h nas w oboz1e w towarzystwie druhen 
1 druhow Lutosławskich. Naprawdę s•ę im musiało 
u nas podobać gdy~ siedzieli bardzo długo przy 
ogn•~ku ~luchając naszych pieśni 1 muzyki na har­
mOmJc.e .' na organkach, które są podobno najpo­
pularnieJSZym •nstrumentem żołnierza ancrielskiecro. 
Nasi mistrzowie od organków nie zawi~dli i d~"lli 
koncert jak rzadko. 

. Wobec tak niezwykłego gościa, który jak od­
PO\~Iadał sam spędził 18 miesięcy pod namiotem 
1 nuał w swym oddziale kilkunastu skautów o któ­
ryc~ odzy~val. się ~ całym uznaniem, nasi ~hłopcy 
pop1sywall s1ę śp1ewem z przejęciem i z humorem 
za~azem . Na og1~isku płonęły ogromne j ałowce rzu­
caJqC snopy 1Sk1er. 

-=-

Wszyscy boso, prócz komendanta, który wt0• 
żył na nogi eleganckie, Mile pantofle. Niektórzy 
bez kurtek, kilku porozpinało koszule. Tym słońce 
wypal~ . pi~kne na piersiach mieczyki. Wędzone 
mostk1! S1mech Iryska fontanną i chłodzi zmęcze­
nie, gasi głód, leczy ukłucia ... 

Komendant położył się w cieniu pod drzewem 
i poczyna modyfikować rozkład zajęć. Z nieprzewi­
dzianych przyczyn miast być na miejscu o l O! -
byliśmy o 12. Stąd zmiany konieczne. 

Myśl jego pracuje .. 
3~ - obiad. 
3~ - 4 - cisza. Dłużej nie można! 
..J - 6 - kartografja. To już Józio! 
6 - 620 gry. Te~ Józio! 
6•o - 7' 0 - kąpiel. 
7•• - 8 - gry. Józio. 
8 - 8~ - kolacja. 
8ł 9 - śpiewy. 
9 - lO - gawęd:-t. Stasiek zagaja. 

l O- capstrzyl<. 
Pułkownikowi podobało się u nas niezmiernie, 

bo naprawdę wieczór był śliczny. Goście siedzieli 
lak długo, aż trąoka wieczorowa nie zebrała wszyst­
k •~h na ."~o tę". ~o tym ś_piewie przy którym i a n- • 
g_hcy zdjęh czapk1, zabrzm1ała druga trąbka: "rozejść 
s1ę" - myśmy poszli spać, a goście udali się na 
dalszy spacer po lesie. 

Co chwila ktoś podchodzi i pyta, czy będz ie 
kąp iel. 

- Owszem, będzie. 
- Druhu komendancie! Czy przed obiadem? 
- Zobaczymy. Może przed obiadem , a może 

dopiero wieczorem. 
. . Namiot stanął, kuchnia gotowa, kartofle przy­

meswno. Sckrda·rz . 
00000000 

W YC I ECZ KA. 

a re 

Poczyna się struganie. Ktoś doniósł, że za 
wzgórzem w odległości jakichś 500 x. woda, gdzie 
można się "morowo" wykąpać. Komendant wysyła 
3 ludzi stwierdzić to i wykąpać się: 

Mają wrócić za godzinę. Poszli ... 
Kartofle poczynają się gotować, ryż rosmc 

\\' ocz~ch, dym kłębami nnosi się do góry. Chłopcy 
ukradk1em patrzą na lo z lubością. Każdemu robi 
się jakoś przyjemniej wewnątrz. Żywiej pra<,:a idzie. 
W obozie ruch. J edni myją nogi, drudzy trzepią 
kurtki, reszta kręci się kolo namiotu i kuchni, kilku 
gawędzi. Nadsłuchuję cit:kawie ... 

- Co by to było, gdyby ludzie żołądków nie 
mieli?-Toczy się dyskusja, przerywana wybuchami 
śmiechu ... 

Dochodzę do wniosku, że gdyby nie było żo­
łqdka, nie byłoby pracy, życia-niczego! Wszystkoby 
leżało na sło1icu, jak nasycone krokodyle, i patrzyło 
zamkniętymi źrenicami w niebo. Nie byłoby walki 
o byt, wojny - byłaby cisza, Nirwana. Ktoś dorzu­
c i ł: - Bóg stwon~ył człowieka, by pracowa ł. Praca 
jest celem człowieka. 

Mimowoli nastlhęlu mi się postać Podfilipskiego, 
Weyssenhoffa, który twierdził, iż zabawa jest celem 
życia ,.Nawet w pierwotnej filozofji -- w biblji -
mówi Podfilipski praca jest nazwana przekle1istwem 
życia. Praca jest nakręcaniem machiny życiowej, 
a zab;twa-samą jej funkcją i przeznaczeniem". 
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Kto z nich ma rację? Należałoby poszukać 
wypadkowej. Kucharz poczyna ich strofować. 

- Macie też o czem gadać! 
Ktoś mu przerywa:- Daj pokój, "parzyflaku", 

przecież to filozofja, zagadnienie bytu! 
Na dalszą dyskusję nie było czasu. Obiad 

gotów. Inspekcyjny Władek zarządza zbiórkę. Przed 
h'IICharzem stanął ogonek. Jedzą. Wszystkim sma­
kuje, tylko Stasiek, jak zwykle, grymasi, ale prędko 
się uspakaja, gdyż w perspektywie zamajaczyła mu 
się .dolewka". Spostrzeżono to i dalej że naśmie­
wać się ze Staśka. 

- Patrzaj ~gol Lizusi Robi sobie plecy! Ła­
pownictwo platoniczne! i t. d . 

On poważnie odgryza się, jak zając w kotle, 
ale za ch-wilę uwaga wszystkich zwraca si<; w inną 
stronę ... 

Poczęto gadać o trzech w kąpieli. Wszyscy 
godzą się na to, że powinni być ukarani. 

Komendant nie zabiera głosu. Siuella tylko 
uważnie i waży każde zdanie. Analizuje jak rząd 
opinję prasy, która urabia sąd narodu. 

Najedli się. Teraz jeden drugiemu proponuje 
umycie dwóch naczylt w imię dobrego uczynku. 
Ostatecznie każdy myje sam. 

Inspekcyjny gwiżdże. Cisza! Dwóch na ubo­
czu coś cicho gada, ale i ci przestają. Wszystko 
w bezruchu ... 

Nagle wartownik na wzgórzu poczyn<1 coś 
wymachiwać... Przychodzą ci z kąpieli. Umyci, 
uśmiechnięci, włosy uczesane. Komendant podnosi 
się. Stają przed nim w ogonku, zamiast w rzędzie. 
Jeden kryje się za drugiego. Na szpicu stoi Hen­
ryk. Ten najlepszy z calego oddziału. Nazwano go 
• słoniem papierowym •. Paradnie wygląda w krót­
kich spodniach, boso, z twarzą wybladłą, głową 
dużą, niebieskich oczach, z tułowiem komicznym 
kszałtu prostokątnego. 

Całość - szafa na dwóch krótkich nóżkach 
z głową na wierzchu. 

Ale dowcipny jak nikt, katdego potrafi zmte­
szać z błotem. Cały obóz za ba wiał. 

Otóż stoi on na szpicy, salutuje i melduje, iż 
przyszli. 

-- Widzę - przyzywa l<omendant. O której 
mie l iście Wiócić? 

- O 2-ej ale ponieważ za wzgór1em nie można 
się byto kąpać, więc ... 

- Dosyć ! Spóźniliście się l z godz.! Za karę 
każdy dwie godziny warty w nocy! 

Odeszli. Kucharz podniósł się i wydał im 
obiad. Jedzą i cicho coś szepcą, ukradkiem pa­
trząc na komendanta ... 

Cisza skończona. Pod komendą Józia poczęto 
robić szkic fotograficzny obozu z .przyległościami". 

O 6 szkic skollczono. Zaczęły się za ba wy na 
wzgórzu. 

. We dwóch z .Ł .. poszliśmy do młynarza w spra-
Wie .nocłegt_J 1 kąp1eh. Młynarza nie było. Z całą 
r~dzmą poje~hał do Dłutowa na majówkę. Zasta­
hS!f~Y w .ch~c1e tylko kobietę i młodego mężczyzn«;, 
kt.ory mow1ł. .że gospod~rz. pewnie by nie odmó­
Wił, ale go 11_1ema, a _om me mogą nic postanowić. 
Ale porozumiawszy s1ę z kobietą powiedział że noc­
leg będzie w stodole. Wz1ął pelerynę by nam 
pokazać st~?ołę i miejs.ce, gdzie można' się kąpać. 
. Zastahsmy chłopcow na wzgórzu, bawiących 

stę \~ .yodcho~_zenie jelenia". Rzuciliśmy się na 
Ztem1ę 1 poczęl!smy również podchodzić. Podpeł­
zl.em do ostałmego krzaka. Dalej iść nie sposób­
piaszczysta naga przestrzeń. Najbliżej podszedł 
Władek. 

Reszta ~ni.a spły~1ęla według programu. O 8~ 
buchnął płom1en w gorę. Naokoła ogniska w róż­
nych pozach chłopcy. Popłynęly piosenki. Władek 
podtrzym.ywaJ ogiel1 i nadawał ton swym basem. 
Rozrzewn1ły s1ę dusze. Serce polskie rezonatorem 
smętnej melodji. Odrywamy s i ę od ziemi i lecimy 
gdzieś, hen, w krainę poezji, harmonji !Hl kurhany 
naszych bohaterów. ' 

Ogień trzaska, iskry lecą, 11aokolo ciemność 
stras.zna, nieraz buchnie płomień silniej i oświetli 
namwt, wartę ... Naokoło błyska się; zerwał się wiatr, 
drze.'~'a zestąpiły się. i zaszelc~cily niespokojnie. Po­
częhsmy stę 1rwożme oglądac-księżyc w pełni, ale 
obozu nie oświetla. Poświaty nie puszcza gęstwina 
drzew. Wytwarza się jakiś czarodziejski nastrój. To 
\~·.szyslko pachnie obozem szlachetnych, melancho­
liJnych opryszków w Karpatach. 

Zapatrzyłem się w dal... Zdawało mi się, iż 
widzę obóz Antka Rewizorczuka z .karpackich górali". 
Płyną pieśni .leguńskte" ... 

Dusza na skrzydłach wyobraźni przenosi sic; 
do okopów, do ziemnianek, gdzie grzeje się przy 
skromnym ognisku kilku młodych bohaterów. Noc 
głęhoka. Teraz gawędka. 

Otwierają się serca. Wszyscy gadają. Nastę­
puje zbliżenie się duchowe. Każdy podkreśla war­
tość wycieczki, obcowania z naturą. W mieście tę­
pieją nam zmysły, tylko na wycieczce możemy 
to wyrównać. Tu jesteśmy sami. Nikt się nami nie 
opiekuje. Wyrabia się samodzielność, infcjatywa, 
rzutkość. 

Zdała od miasta przedstawiamy oazę m i­
lości, współpracy. Jesteśmy razem, wszyscy dą­
żący do jednego celu. 

Tu następuje zgranie. Niemasz to jak wy­
cieczka. Potem .. Rota". 

Oddział wartowniczy śp i w obozie pod na­
miotami, reszta do stodoły. 

O 10 capstrzyk. Cisza. (d. c. n.) 
Aw•k Frmuu·m·ulu.~. 
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Polskie Towarzystwo Czerwonego Krzyża. 

Towarzystwo Czerwonego Krzyża w Polsce 
powstało dopiero po ustąpieniu okupantów. Pomimo 
lak krótkiego istnienia rozwinęło swą działalność na 
wszystkich polskich frontach, wysyła .. czołówki", 
które opatrują rannych, pociągi sanitarne, dezyn­
fekcyjno-kąpielowe, zapasy żywności i odzieży dla 
ludnośCI zrujnowanej przez najazd wroga, oraz per­
sonel do· walki z chorobami zakaźnemi. 

Potrzebny na to wszystko kapitał, Tow. Pol­
skiego Czerwonego Krzyża czerpie ze składek 
członków oraz dochodów niestałych. Liczba Człon­
ków Polskiego Czerwonego Krzyża wynosi w danej 
chwili około 13.000 wzrasta ona jednak znacznie 
z dnia na dzień. (W Ameryce liczba członków od­
powiada 1

/ 3 całej ludności!) Co zaś dotyczy docho­
dów niestałych to we wszystkich większych skle­
pacg i restauracjach zostały urnieszczo~e skarbonki 
C. K. aby każdy komu los Polskiego Zołnierza nie 
jest obojętny mógł złożyć swą ofiarę. Ażeby zaś 
ułatwić składanie ofiar przez dzieci i młodzież. 
Sekcja Propagandy C. K. wydała z początkiem roku 
szkolnego nall']Jki z godłem C. K., które po l O fen. 
za sztukę nabywać można w składach materjałów 
piśmiennych, a w większych ilościach w Se~cji Pro­
pagandy Polskiego Czerw. Krzyża: Nowy-Swiat 72 
w gmachu Staszyca. 

-----

Podając załączone dane o Tow. Czerwonego 
Krzyża zachęcamy Was harcerze do spełnienia do­
brego uczynku, który wszak jest naszym obowiąz­
kiem. Zarazem prosimy o korzystanie z pośrednictwa 
redakcji 11 Harcerza ·• w tej sprawie. Umiejętność 
zorganizowania każdej akcji, umiejętność zebrania 
z rozproszonych cząstek jednego dużego czynu jest 
siłą i znaczeniem każdej organizacji. Jeśli każdy 
z Was pojedytl.czo złoży niewielką ofiarę nikt o tern 
wiedzieć nie będzie, gdy zaś wszyscy złożycie ją 
przez "Harcerza", czy to jako pojedytl.cze, czy też 
pochodzące od drużyn dary, będziemy mogli wy­
kazać, że i na tern polu harcerstwo przedstawia re­
alną wartość. Czuwajciel R ecl . . ,Ha'rce1·za ... 

• 
OOOOClClOD 

I Wystawa harcerska w Tarnowie. 
"Harcerze i harcerki dzielnicy tarnowskiej 

url"fdzają.. z końcem października r. b. pierwszą 
Wy~t~ę Pr-ac i zbiorów harcerskich w Tarnowie, 

• 

i zapraszają serdecznie wszystkie polskie drużyny 
harcerskie do wzięcia w niej udziału i zwiedzenia 
jej. Eksponaty na wystawę (zwłaszcza pożądane 
wszelkie wydawnictwa drużyn) i zgłoszenia (celem 
wczesnego przygotowania pomieszczeń dla gości) 
nadsyłać pod adresem p. Jadwigi Klimaszewskiej, 
Tarnów, ulica Ujejskiego l. 575". 

Do tego zawiadomienia Komisja Organizacyjna 
Wystawy załączyła projekt z którego wynika iż 
rzeczy wystawione będą systematyzowane w nastę­
pujące grupy: l. Ojczyzna, Nauka, Cnota. W tej 
grupie oprócz innych rzeczy ma być tablica hono­
rowa Z. H .. P. zawierająca wiadomości o harcerzach 
poległych. w wojnie obecnej. Dalsze grupy obej­
mują: II. P ornoc bliźnim. Dobre usługi. Samary­
taństwo. Hygjena. Ratownictwo. Harcerze-Strażacy. 
III. Myśliwstwo harcerza. Kartografja. Wywiado· 
wnictwo. Tropienie. Sygnalizacja. Pionierką i obo­
zownictwo. Sport i lekka atletyka. Gimnastyka 
i musztra. Nauka o broni, strzelanie. IV. W izbie 
h ar cerskiej. Sztuka i zdobnictwo. Rzemiosła 
i sprawności harskie. V. Przyrodoznawstwo. 
(fizyka, chemja, Astronomja, Geologja, Mineralogja, Botanika, 
Zoologja). VI. S wojszczyzna . (historja, gieografja, lite, 
ratura, język polski, ludoznawstwo, krajoznawstwo, archol?gja­
przemysł polski, zestawienia, statystyka). VII. OrganiZa­
cja har cerska. Schemat organizacyjny. Strój. 
Oznaki. Nazwy. Mapa harcerstwa. Tablice drużyny. 
Sztandary. Dzieje dr-n. Księgi. Plany. Modele. 
Księgowość, książeczki, legitymacje, pisemka, nuty. 
Fotografje i pocztówki. Pieczęcie. Wydawnictwa. 
Odezwy, afisze. 

Jak z tego widzimy projekt został opracowany 
starannie i sumiennie po harcersku. To co wymie­
niamy są to tylko tytuły rozbijające się każdy na 
poszczególne działy. Z całości tego projektu po­
winni na przyszłość korzystać urządzający wystawy. 
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g Komisja Dostaw Harcerskich ~ 
o zawiadamia, że wlcrótce nadejdzie transport materjału O 
0 na mundury dla harcerzy. Cena arszyna będzie wyno- ~ 
g siła około 40 Marek. Próbki można oglądać w K. D. H , e 
o które już przyjmuje zamówienia i pieniądze na materjał. O 
0 Również w b. miesiącu mają nadejść kapelusze dla har· ~ g cerzy, których cena wynosić będzie około Marek 20. -:- 0 
o Zamówienia i zaliczki w K. D . 1:1. o 
o o 
0000000000 0 00000000000000000000000000 

Pr~nu~~;atl (wraz z przesyłl<ą pocztową) wynosi miesięcznie 3 Mk. 20 f. Kwartalnie 9 MI<. Półrocznie 17 Mk. 
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